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pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym,
oraz nauce, rozrywce umysłowej i szerzeniu wiadomości pożytecznych.

Rozstrzygnięcie konkursu.

N<t. konkurs nadesłało bardzo wielu Czytelników 
naszych pcwyiastki i Ićgfendy. Nagrody, to jest książki 
do nabdgfeństwa,'»jzostały p rzyznane :

1- Janowi Rysakowi w Łoniowach,
2. Maciejowi Ryc-fakow . w ‘jLoniowach,
3. Wojciechowi Jurczykowi w Motyczach szlach.,
4. Piotrowi Lochowi w BysinijdsS 

,.v5- Jauowi Rudnikpwi w Cjwekwi,
ti. Franciszkowi z Luldi,
7. Janowi Dkreuiowi w Kozlowie,
8 . KazimM-zowi .,5ndze w D zim kiow ce ,
0. Jędrzejowi D/dokowi w Wiśni.iw.ęj,

10. Janowi Błonnikowi w Czułówku,
11. Janowi Bijijsukowi w Wojtkowej.
Wymienionym Czytelnikom K rakusa  książki zo­

staną niebąwem przesiane, fów tórny  konkurs będzie 
później ogłoszony.

0 polskich Zyromadzbniacli Zakonnych.

1T e l i c y a w  Galici/L
Od kilku tygodni przerwały się opowiadania o F e ­

licjankach, bo K rakus  miał dużo innych rzeczy do ogło­
szenia. AViepry jednak, że i histonya Fe lic janek  zajmuje 
żywo Szanownych Czytelników naszych, którzy lubią 
bardzo czj tać o wszystkiem, co pożytecznie działa dla 
chwały Bożej i dusznego dobra ludzkiego na naszej 
polskiej ziemi. To tezpjrozpoczętą historyk znowu poda­
jemy dalej, a  daj Boże, by obudziła w sercach i wdzię­
czność dla Dawcy wszelkiego dobra — miłość i cześć 
dla Zgromadzenia, które jedno tylko ma silne i gorące 
pragnienie-:! poś&dęcić się z miłości ku Bogu, na poży­
tek bliźnim

Może&cie kiedy słyszeli o tej zabawnej, ale bardzo 
mądrej bajeczce, co zrobił djabeł, by zniszczyć ziarno,

które dal Pan PmgN na pożywienie człowieka. Ziarno 
zsypane razem leżało na ziemi. Gdymzlowiek odszedł, 
przyleciał sza tan , rozrzucił po ziemi dar Boży, zaczął 
po nim deptać i wtłoczył do ziem, — pazurami j ą  po­
orał, a potem napluł, roześmiał się i zuil, nął, przeko­
nany, źe mu się udało zatracić dzieło Boże. Tymcza- 
sem # S!3łO z’emię, zwilżyła ją  rosa nie­
bieska i oto na wielkie zdziwienie i zaw stydzenia  sza­
tana, bujne kłosy strzeliły z ziemi do gory, ziarno 
rozrodziło się stokrotnie na radość i pożytek czło­
wieka, który odtąd już wiedział, jakiego uży;c sposobu, 
aby z roku na tuk rozmnażać; ckleb dany mu w O pa­
trzności B<!?ej. l l istorya t-a powtarza się w różnyrcli od­
mianach aż do naszvcli czasów. Szatan-.'stara sig|ciąglc 
przez ludzi, którzy mu się oddali na s.łużb&yjisuę,dzieło 
Bóże, przeszkadzać w-szelkiej na Jego cliw-ałę podjętej 
czynności, i gdy już mu się zdaje, że odniósł /zwycię­
stwo i zniweczył sprawę dobrą i pożyteczną, Bóg sp ra ­
wia, że to, czego dokonała zfpj'6 djabelska, o b r a c a c ie  
na rozkrzew-ienie i rozrost dobrego.

T ak  miały się rzeczy i z rozprószeniem Sbi Fełi- 
cyanek. P ragnąc  na ziemi polskiej stłumić w ia ip  ka to ­
licką ,  zamknęli MofRale liczne domy tych Zakonnic, 
bo wiedzieli, ile -one czyniły dobrego. Tegsipstry , któf.e 
pochodziły z Galicyi, pod eskortą .odprowadzili do gyft- 
nicy, nie w-iedząe, że rozrzucają tylko po innych czę­
ściach polskiej ziemi ziarno Boże, które słońce łaski 
Bożej ogrzfeje, użyżni na duchowy i m ateryałny poży- 
tek tysięcy dusz łiiednych ludzi. Kilkanaście Sióstr przy- 
itećhal^do. Krakowa. itlbogie, wystraszone jeśzcze grojsjjg 
moskiewskich bagnetęw, znalazły się nagłe wT położeniu 
tak  trudnem, że można było stracić odwagjgjp upa&$ 
zupełnie na dueliu. Polic-ya nie mając .jeszcze od wyż- 
s z Cc li władz żadnego rozporządzenia i nie wiedząc,! czy 
Siostry Zakonne otrzymają przyjęcie, podejrzliwie tro­
piła je  na każdym kroku, obchodząc się*z niemi w spo­
sób nieżyczliwy i twardy. Lecz wśród takich stosunków, 
gdMeby:ępzlowiek silnego charakteru jeszcze zwątpił, 
słabe te istoty silna podtrzymała w i a ra?  Przekonano, 
że fch Bóg nie opuści, bo calem sercem pośw ięciły się
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Jemu na służbę, wynająwszy sobie parę ubogmh izde­
bek na ulicy Weselej, udały się do ówczesnego Admi­
nistratora krakowski^]' dyecezyi, ks. Biskupa Gałeckiego^ 
by je  wziął pod swoją opiekę i wyjednał u Rządu po­
zwolenie na osiedlenie się w tej dawnej królów pol­
skich stolicy: w Krakowie. Łaskaw e przyjęć®* jakiego 
doznały ze strony tego kościelnego D osto jn ika , dana 
obietnica, że wszystko,-po się da dla nieb uczynić/uczyni- 
dodaly biednym Siostrzyczkom otuchy. I rzeczywiście 
ks. Biskup 'Gamcki napisał podanie do Rządu, w któ- 

fpem przedstawił wielką użyteeznośiSfego Zakonnego 
Zgromadzenia i prosił dla Nwh usilnie o pozwolenie 
założenia Domu Zakonnego w Krakowie, a w razie, 

łjfeśli Bóg dopomoże, i w całej Galicji . Na to podanie 
nadeszła niepomyślna odpowiedź, albowiem nie w y k a ­
zano funduszów, z jakich  Zakon miał się utrzymywać.
I  w tej to chwili okazała się Opatrzność Boża. Pewna 
pobożna pani, nazwiskiem Rusanowska, darowała dla 
Felicyańek niewielką kamienicę na ulicy lVukolajskiej, 
aby w niej Siostry założyły Ochronkę. Rozumie się 
samo przek się£iże dom ten zobow iązkiem  utrzym ywa­
nia Ochronki podarowany, nię*mógł wystarczyć na na j­
skromniejsze nawet utrzymanie dla kilkunastu Felicya- 
nek. W ystarczył j e d n a k ,  by znaleźć choćby pozorną 
podstawę do otrzymania pozwolenia Rządu. To też 
wspomniany już ks. Biskup pojechał natychmiast do 
Wiednia, gdzie .'tak długo za tą sprawą chodził i u róż­
nych urzędów kołatał, aż otrzymał upragnione upoważ­
nienie do założenia Zakonnego Domu. Niebawem jedna 
z Sióstr, wstępując do Felicyanek, wmiosła fundusz, za

który kupiono obszerny plac na Smoleńsku i rozpoczęto 
budowę dwóch dom ów^jedeu dla Króla Nięjjay z iem i: 
P an a  Jezusa — ten wspaniały i p iękny — a drugi na 
pomieszczenie licznych Sióstr, które się z rozprószenia 
w Królestwie zjeżdżały do Krakowa, i na otwarcie no- 
wicyatu,X czyli na przyjmowanie tych osób, które ze 
świata, fćłm.ięte i pociągnięte łaską  Bożą, zechcą obrad 
sobie twardy żywot w klasztorze. (C. d. n.)

Moju podróż po Galicyi wschodniej.

n i .

Ze Stryja zrobiłem sobie wycieczkę najpierw na 
północ. Zaszedłem aż do Dniestru pod Mikołajów i Roz- 
dół. Wszędzie tu ziemia czarna, urodzajna nadzwyczaj, 
egipska. To też i cena jej wyrśfika, po 300 złr. i wyżej. 
Ludzi w tych stronach dość gęsto, ho Sjest gościniec 
i kolej, więc dla Mazurów nie ma tu widoków do osia­
dania, chyba żeby który złakomił się na ziemię pier­
wszej klasy i chciał w niej gospodarzyć.

Wróciłem napowrót do S try ja ,  a  odpocząwszy 
nieco, poszedłem znowu na, wschód i dotarłem aż do 
Sokołowa,ćMieściua to mała, oddalona odłStryja o dwie 
i pól mili. Dróg bitych tu nie ma, ani kolei, ztąd za ­
raz większa taniość. Ziemia tu doskonała, przepuszcza­
jąca, a jest jej tak  dużoj że zostawiają na  łąki dla 
wypasu wołów. Zydowstwo widząc, że na wołach jest

Człowiek sądzi —  a Bug rządzi.
Opowiadanie historyczne z Końca X V I I  w.

• (Przez Sta.)

(Dokończenie).

Przez długie lat 27 jęczało Podole wraz z Ukrainą 
pod jaizmem tureckiem. Dopiero 26 stycznia roku 1699 
podpisano w Karłowicach pokój pomiędzy PąTską a rI lir- 
cyą ;  mocą tego pokoju Polacy oddawali Turkom grody 
w Mołdawii, a Turcya w racała Polscćfly krainę i Podole 
wraz z Kamieńcem.

Ustały oufąd najazdy tureckie i ta ta rsk ie j  które 
przez pię'c|et lat pustoszyły naszą Ojczyznę’/  Wielka 
radość panowała w całym narodzie z odzyskania dwóęh 
najpiękniejszych p row incy j; lecz ten, który najsroższy 
cios zadał Turkom i zniewolił ich do ustępstw, bohater­
ski król Jan  I II  już nie żył; nie doczekał spełnienia 
swego najgorętszego pragnienia.

Na tronie polskim zasiadł teraz Fryderyk  August 
Ił-gi, elektor sask i;  pod panowaniem tego króla i jego

syna Augusta doszły w Polsce swawola i nierząd do 
najwyższego stopnia, które j ą  też aiebawmm wraz z prze­
mocą sąsiadów przywiodły, do ostatecznego upadku.

Lecz chwilowo, po odzyskaniu Podola i Ukrainy, 
otucha i nadzieja przepełniała wszystkie serca. Dawni 
mieszkańcy ziem ruskich, którzy podczas panowania 
Turków wywędrowali w głąb Polski, wracali teraz na 
stare śmiem.

W  dawnych czasach Polacy lepiej umieli kochać 
rodzinną ziemię. Dziś za lada powodem, często i bez 
powodu, wyprzedają Dudzie chaty i role, odziedziczone 
po przodkach; porzucają wszystko, co człowiekowi po­
winno być najdroższe i wędrują daleko za morze, spo 
dziewając się tam używania bez pracy, a znajdują nę­
dzę, biedę i śmierć/często.

Inaczej to było w czasach, o których mówimy, 
wygnańcy z Podola uważali się w innych prowincyach 
Polski za gości, i skoro tylko pokój karłowieki stanął, 
ruszyli wszyscy do starych sfldzib. Więc ciągnęli na 
wschód: panowie, szlachta, księża, mieszczanie, zak o n - 
nicy, rycerze i lud wiejski. Wszyscy szli szukać dawno 
poopuszczanych zagród, zakładać nowe wioski, dźw igał
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interes/ osiada tutaj i pasie woły na handel. Dla Ma 
żurów byłoby odpowiedniem, aby rzucili się w te stro­
ny i nabywali ziemię w Sokołowie*, gdzie jest. kościół 
polski lub w okolicznych t r i a c h ,  ja k  Dzieduszyce, Ba- 
lięb,/ftiechów i t. d. Ziemi dobrej kupi rhÓrg za 100 
zlr., a kościół blisko, więc wygoda wielka. Ktoby chciał 
tu zawędrować, niechby napisał do ks. proboszcza 
w Sokołowie za Stryjem, lub do Agencyi Lipińskiego 
w Stryju, ahy poszukał tani gruntu na kupno.

Lasy ztąd niedaleko, wię.c opał tani i na budy­
nek dostanie materyału. Chociaż trafiają się i chaty do 
kupienia. Za 500 złr. kupi chałupę i 4 morgi pola. 
Robotnika tu poszukują, więc jest  zarobek, a do Stryja 
niedąleko, więc sprzedać można łatwo swoje zboża.

Ze Sokołowa wróciłem do Stryja. Po drodze spo­
tkałem się ze św im arzam i, którzy skupiwszy kilkoro 
trzo.dy ch lew nej, pędzili j ą  do Stryja. Wypytywałem 
o ceny i zdziwiłem się, gdy mi pokazywali duże wie­
prze po 1§J złr. U nas daliby za takie 25 — 30 złr. P y ­
tam, -Sężemu tak  mało p łacą?  Odpowiedzieli, „że chłop 
się prosi, ;,ąłby wziąść za te pieniądze. Kto mu to kurni ?“ 
A wiec nie ma tu handlarzy, którzyby trzodę, opędzili 
do W ied n ia ; nie ma konkurencyi, wi:ęc też i ceny są 
nizkie. Oj, możnaby sobie tutaj sprawić dobre zapusty 
za tanie pieniądze!

I chleb tani w tei okolicy. Owies sprzedają chłopi 
po 4’tS0, żyto po 5 ’50, jęczmień po 4 80. Od chłopa 
tanio kupisz na życie. Ale gdy  żyd kupi u chłopa ta- 
nioj^to już od niego nie kupisz za tanie pieniądze. Mu­
sisz mu dopłacić na korcu -.80 ct. lub 1 reńskiego. Han-

cllarze zboża stoją tu doskonale. Szkoda , że katolicy 
nie handlują zbożem i wołami, boby mogli tu robić 
zlq£ę inteęęsa. jNigdzijęy teżKu nie widziałem po wsiacli 
Kółek rolniczych. Polaków mało, a Rusinom nie chce 
si!ę myśleć o handlu i Kółkach rolniczych. Za  to jest  
w okolicy'1'tutejszej kilka kolonij niemieckich (łutrźwj 
przeważnie) i ci się mają bardzo dobrze, ho osiedli 
kupą, trzymają s i l i  razem i jeden drugiemu dopomaga.

Kiedym s ie łw p it jy ju  zabawił d o ś ć ‘długo na g ru n ­
towny wypoczynek, puściłem się w dalszą drogę na 
południe"? Zaraz za rogatką natknąłem na osadę mazur­
ską  w Słóbudće i Bratkowcacli. Jest  tu kilku Polaków, 
gospodarzy gruntowych, i powodzi im się bardzo do­
brze. Ale drogo płacili tu ziemię, dlatego że błizko 
m iasta :  po 200, 250 do złr. Życzyłem im dobrego 
zdrowia i poszedłem dalej,?dnyślą!( |  że to nie dla moich 
znajomych te strony. Najlepsze są w Sokołowie, bo do­
bre i tanie i kościół pod nosem.

Idę dalej i dziwię się, widzą&.we Fałiszu i S tań­
kowie olbrzymim-karczmy z budynkami folwarcznemi. 
Pytam, zkąd to żydowskie bogactwo? A bo ci żydzi 
skupili grunta tf^d chłopów i m ają po 40, po 50 morgów 
pola. Za wódkę Ru siny im je obrabiają.

Zaszedłem gościńcem do Długiego, gdzie jest mała 
kolonia Polaków od Brzozowa. Będzie ich ze 130 w 25 
chatach wśród Rusinów rozrzuconych. Są to ludzie n ie­
dobrzy, tfęden drugiemu nie dopomoże, czyha tylko, aby 
go osznkaćBS o wiarę-swoją nie dbają  wcale. Po ks ię ­
d za ,n ie  chcą posyłać fury, aby przyjechał na katećliizm, 
i odgrażają się, że wolą przejść na ruskie, a fury po-

z gruzów stare, uprawia#,ziemie, tak  długo odłogiem 
leżące.

Na wiosnę w roku 1700 wybrali się też w po­
dróż na wschód państwo Mirscy. Pragnęli oni zwiedzić 
dobra na Podolu i Ukrainie leżące, których Ksenia nie 
widziała od czasu napadu T atarów  na  Międzybórz.

Gdy już wszystko było gotowe do drogi, Kozak 
Kijaczka, tęskniąfey zawsze za swojem Podolem, padł 
państwu do nóg prosząc, aby go ze sobą zabrali. 
Oświadczył przytem , że pragnie  wstąpią' do klasztoru 
0 0 .  Dominikanów, którzy też już zeszłej jesieni do K a ­
mieńca wrócili. Dawno już postanowił sobie Kijaczka, 
że, gdy  rodzinna ziemia jego nie będzie potrzebowała 
obrońców przed Tatarami, on resztę dni życia przepę­
dzi w klasztorze, na służbie Bożej.

Pułkownik przychylił się do prośby poczciwego 
Kozaka i sam przyobiecał: odwieźć- go do Kamieńca, 
który Ksenia także pragnęła  odwiedzić, bo tam mie­
szkała owdowiała od łat kilku Malka.

Po zwiedzeniu Huszczyna i Międzyborza ruszono 
wprost do Kamieńca. Tu pułkowpik, wyrobiwszy u D o­

minikanów przyjęcie do zakonu Kijaczki, poszedł wraz 
z żoną do Małki.

Przywitanie dwóch przyjaciółek było bardzo ser­
deczne; nie widziały się one od owego dnia, gdy jako  
młode dziewczęta opuściły odalik Oruna.

Gdy przeszły pierwsze wylewy radości i rozczu­
lenia, a iysśnia mówiąc o swojem szczęściu przyznała, 
że Malka w i | f |  się przyczyniła do niego, wałowa przer­
wała pułkownikowej mówiąc:

—  J a  ci dopomogłam do szczęścia;-, doczesnego, 
ale tyś mi wskazała , gdzie szukać szćąęśęiąlwieeznego. 
Twoje nauki to sprawiły, że nie tylko ja  jestem chrze- 
ścianką, lecz i Jakób umarł katolikiem.

—  A ty zawsze we wdowach sukniach! — rzekła 
Ksenia —  wszak już jedenaście lat jesteś w dow ą?

— Tak, krótkie, bardzo kró.tkie iffiB szczęście 
moje z Jakóbem. Kiedy doszła nas wi,ę:ść o okropnej 
śmierci O runow ej, rnój J a k ó b ,  kpyhająćy matkę nie­
zmiernie, padł ja k  piorunem rażony, a gdy przyszedł 
do przytomności, popadł w jak ąś  chorobę-,' z której już 
nie powstał. W pierwszą rocznica naszego ślubu przy­
jęliśmy Chrzest święty, czem się Orun tuk rozgniewał,
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syiać nie będą. Otó.jPolaĆy! A ciągje gadają  o swej 
pobożności! Proboszcz widząc, że r&raBz nimi nie ma, 
polecił, aby nauczyciel uczył Polaków katechizmu.

Zaszedłem do Morszyna, gdzie jest zakład k ą p ie ­
lowy i stacya kolei. Tu jest dużo zarobku, bo kolej, 
zakład  i łasy wokoło, gd/uęEza rąbanie sagów dobrze 
plącą. Mogłoby tu osiąść kilka familij. Jes t  nawet 
gospodarstw,ój ze IG tu morgów do sprzedania u Ge- 
ruli. Chce zań coś okpło &.500. Ze trzech Mazurów 
mogłoby rozparcelować rie realność. Żyd także  sprzeda 
swe pole.

Ztąd lasami zaszedłem do Lisowiec. Tu można 
Hupijffikilka kawałków pola. Dwóch Niemców chce od ­
przedać dość tanio. Wypadnie mórg po 130 zlr. k i lku  
Mazurów rozparceluje ich z łatwością, bo budynków 
iest dosyp, jest śiW.czein dzielić. Jeden pan nazywa się 
Wenderling, można do niego napisać/ poczta Morszyn. 
Ma 25 morgów pola i łąk. Dalby to za 4 tysiące 200 
zlr. Można także napisać do stacyi żandarmeryi w Li- 
'śbwięacb, poczta Miggślgyu, możeby oni dali bliższe~ob 
y iśn iem a,^gdzieby  ćp kupić więcej. Ztąd do kościoła 
milę, ale szkoła jest

Wreszcie na odpoczynek dobiłem si|*jdo Bolecho­
wa, miasteczka wśród gór. Jan .

że nic nie/chciał o nas wiedzieć!. To pogorszyło istan 
chorego, który cierpiał coraz okropniej. Ojciec zaś mu­
siał miee we Lwowie kogo, kto mu donęiśił, co stS u nas 
dzieje, bo na k ilka dni przedtśniięjłbią.Jakóba przybył 
znowu do Lwowa i był przy śmierci syna. Dopiero, 
gdy mąż mój zawarł powieki, Oran ucałowawszy nie­
boszczyka odwrócił się do mnie i rzeki:

— Tyś, winna ‘balej mojej niedoli. Nie przeklinam 
cię, ale widzieć już nie chcę. Jakób- um arł,  tyś nie 
moja córka.

— Nim zdołałam rzec? słowo, Oran wyszedł z po­
koju i nigdy go już odtąd nie widziałam i mc wiem, 
gdzie się obraca ."/

—  Biedny starzeę’! — szepnęła Ksenia ze współ­
czuciem.

■—■ I mnie go żal serdecznie. Pragijełam mu być 
tćórkSjij nicśc pociechę,; sam nnjije odepchnął. Myślałam, 
że go tu w KamieAcu znajdę, gdzie nićsjiodzianie od­
zyskałam m ajątek  po rodzKach, lecz i tu me mogłam 
się niczego o nim dowiedzieć),tb

■—■ I jestpś- szczęśliwą w tem samotnem życiu? — 
pytała  pułkownikowa.

; piewka starego Macieja.
Ostatnie dwa, wiersze każdej zwrotki1 pow Urza się

W  m ieście stró j bo la d a ja k i!
L udzie  chodzą ja k  cudak i!
T am  sukm ana Hjjtę n ic  przjąT^Ji.i 
P rzyodziew ę b ierz  od ż y d a !

K am izelkę z suchotn ika.
N iech  do sjijiE it człek  p rzy  w y k a ! 
S u rdu t s ta ry  ze szp ita la ,
Co się z dziesięć la t ju ż  w S a !

Ale, byś się ub ra ł godiiŁe,
K up-ho je szcze  d ług ie  spodnie,
T a k  nazw ane p an ta lony1,
Przenoszone na dwhe strony!

K to  je  n o s ił?  p rzy jac ife lu !
T rzech  frajjęTów od ho te lu !
Czy s:ię każily  .czysto chow ał?
A k im  ich tam  o p ak o w ał ?

D la chudziny  pas Ża. w iijk i ,  
k iip u jże  więc dalej -  szejk i.
AV m ieście straw a  bardzo  k rucha ,
N ie po trzeba  ściskać b rzucha!

Czy kotyfulę m asz na  g rzb iecie ,
Nije, zap y ta  cię n ik t w .św ie c ie !
W edlebkro ju  i num eru
K u p u j— kołn ierz  choć z p a p ie ru !

— JAfetem zadowoloną i spokojną, a to doścftdlą 
tej, co striynhi wszystko na ziemi. PrSwdziawsg®  szały 
wdowie, który( b nigdy nfćgzdejmę, poświęciłam się cala 
na usługi chorych. Patrząc przez; dwa lata na cierpie­
nia mego biednego Jakóba, nauczy lam się litować nad 
chorymi, którym p rzy n i^p  ulgę,jest. mojem najwiekszem 
szczęściem.

Długo jeszcze trwała rozmowa Kseni z Malką, 
aż w r e s z c i e  pan Stefan przypomniał /żonie,, że dziś j e ­
szcze miel1 iść pożegnać Kijaczke w klasztorze, a jutro 
dodnia ruszyć nad Dniepr do jstarej siedziby Siluickich.

— f |;zy  tam .poz^staniepie ? — spytała wdowa.
•— Djue. Pragnę tylko zobacżjć  miejsceomego uro­

dzenia, którego nie pamiętam wcale. A potem wr,ócimy 
do S n le jk , gdzie ty D ’la t .przeżyłam w niezamąconem 
szczęściu i spokoju.

Pożegnawszy ze Izami M^łkę, tą  razą już na za­
wsze, udali się państwo Mirsoy do klasztoru Domini­
kanów.

Braciszek od furty wprowadził przybyłych do roz­
mownicy, a sam poszedł przywołać Ivija.c:zkę.

Ksenia stanęła przy otwartem oknie, wyęhodzącem
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^C hcesz  się zaś: w y stry ch n ąć  k tó ry , 
T o w sadź na leb  —  k aw ał ru ry ! 
T a k  w  ,,ij3ylindeiv‘/  p rzy s tro jo n y  
Idź  na  po le  s traszy ć  ivrońy!

Je d n a k  pow iem  p raw dę w reszcie,
. (Ohodzą tak  n ie  ty lko  w  m ie śc ie ; 

Bo z ja rm ark ó w  s ta re  szm aty  
T ra fią  dziś do każdej ch a ty !

I  dop raw dy  te  ludziska 
' Godne: chyba' pośm iew iska,
G dy w  su rd u ty , oberrok i 
S tro ją  się j a k  ja k ie  s r o k i !

W łasne  p łó tno , sjiknó w łasne, 
Ciem ne b u rk i, św ity  jk s u e !
T a k  b y w a łe j  gdym  b y ł nriodyj! 
Popi$:bujcież-no te j m ody!

^ e j ! pantiw ie gospodarze,
A lboż węSj to  co ? —  szm aciarze ?
A  w y  chłopcy , w y m łodziki,
Gzy to  w y ju ż  sźpitaln ik i?;*

T o  skarżyc ie  się na  licho ?!
—  O t siedzielibyśM eym pko,

‘Bttście sam i sobie w inni, 
jS paneSźeni i b e zczy n n i!

Go'ż tó y .p rzęd zy  ju ż  n ie  s ta ło ?  
f e z y  ju ż  w ełnę w am  zab ra ło ?

Gzy tójśfetąd co sukn ia  w arta ,
Ze go tow a —  cudza —  zd a rta  ? !

W y, co tyłjyó w domu m acie, 
Z araź  |  w szystko  w yprzedam ® ; 
hfię-^zostanie —  nA ^ek arstw o !
T o  mi p ięk n e  g o sp o d a rs tw o !

D a le j?  dany  z poduch p ierze  
^Wymiemoi,e,. na —  paździerze,

A kożuchy  han d la rz  ja k i 
W n e t w ykup i w am  za —  k ła k i!

B yle SOTżedatgj w zuje p ien iądze , 
Z aspoko®  zysku  żądze, 
W ym ien ic ie  w łasn ą  skórę 
I  w ieśn iaczą  sw ą n a tu rę .

N iech  w am  P an  B óg nie p /am ięta ' 
I  M ateńka Jego  Ś w ię ta !
N iech  p rzy w ró cą  w am  do.#j|'ft>y;y 
T en  w asz ch łopsk i rozum  zdrow y

Korespondencye „ K ra u s a " .

Z K o z ło w a .
Z Kozłowa, powiatu brzeżańskiego na Rusi (we 

wschodniej Galicy>)yotrzymuje K rakus  następujące pismo: 
„W r. 1892|iJ?ąjprzewielebniejszy i Najczcigodniej­

szy ks. Biskup ze Lwowa przysłał nam w podarunku 
kilkadziesiąt książek ciekawych do czytania, bo czcigo 
dny ks. proboszcz E ra z m ; Nauburg założył Czytelnię.

na ogród, i zamyślonym wzrokiem przyglądała  się pra- 
cującjim zakonnikom.

Wtem jeden z nich, trz.<Śący się starzec, zbliżył 
łsię z grabiami do oknami chcąc ganek  g ra c o w a ć ; pani 
Mirska, spojrzawszy nań zbliska, zadrgnęła i zwróci­
wszy się do męża, rzekła  drżącym głosem :

— Ach! Stefanie! Patrz tylko! Tu, na tego za­
konnika !

Pułkownik spojrzął, ale zdaje się, że pracujący 
Dominikanin usłyszał także glos Kseni, bo podniósł 
nagle głowę, spojrzał na młodąj/jkobietę i rumieniec 
pokrył twarz jego pomarszczoną i bladą. Lecz w tej 
samej chwili zakonnik odwróciltsię prędko, podjął g ra ­
bie, które mu z reki wypadły i wolno się oddalił, pod­
czas  gdy pan Mirski mówił zdumiony:

—  Czy być może? Czy mnie oczy m y lą?  to Za- 
char! Ach ! bracie — zawołał do wchodzącego właśnie 
turtyana ■— kto jest ten oto zakonnik?

I w skazał *ddchudząęggo z grabiami Dominika­
nina.

— A to brat Augustyn. Stary jes t  bardzo, ale 
dopiero od kilkunastu lat jest w klasztorze.

.K rakus" Nr. 11.

— Ale kto on je s t ,  j a k  się nazywał w świecie?
—  Tego tu nikt nim wie,, opiiócz przełożonego. 

My wstępując do k lasz to ru ,R ałą  przeszłość zostawiamy 
przy furcie; jesteśmy dla świata umarli. To ty lko |m o- 
gę o bracie’ Augustynie powiedzieć, że buduj^i nas n a d ­
zwyczaj surowem, pokutniczem życiem i wielką poboż­
nością.

Wejście Kijaczki przerwało dalszą rozmowę. Ze 
łzami i serdecznym żalem pożegnali państwo Mirscy 
poczciwego Kozaka, obleczonego już w ubiór nowieyu- 
sza, a nazajutrz opuścili Kamieniec.

Całą drogę był pułkownik dziwnie z a d u m a n y ; aż 
gdy stanął wraz z żoną w poczerniałym dworcu nad 
Dnieprem, starem g n ip d z ie  Silniekicli i miejscu rodzin- 
nem Mironów, patrząc na wspaniałe faleLDnieprowe 
i leżącą wokoło pustynię, smutne świadectwo wojen 
kozackich i panowania tureckiegę, rzekł pan Stefan do 
K se n i :

— Jakże  często dziwne są losy pojedynczych lu­
dzi i całych narodów! I  jak  w nich wyraźnie widać 
rządy Boże nad światejn, sprawiedliwość.,ale i miło^^j.-
d z i ę ^ Ę ń j w y ź s z e g O t r Ś e d z i e g o !  oto Zacbar z  grzj^znika

2
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Co wtorek, o godzinie 8 ej wieczór schodzimy się do 
szkoły, a tńm ks. proboszcz lub pan kierownik szkoły 
czytają nam K rahii^k. Więc w tym K rakusie  je s t  dużo 
ciekawych rzeczy : ten pisze to, drugi o w o ; ten ze wsi, 
drugi z m iasta :  a o naszym Kozłowie nikt nie wspo­
mni. Pytam się: dlaczego? Oto dlatego: Z początku 
schodziliśmy się do Czytelni różni: starsi i młodsi, go­
spodarze i biedniejsi. Ale to niedługo trwało, zaledwie 
kilka razy ;  teraz zaś sann młodsi, od 30 lat niżej, 
a  starsi już nie chcą ani słyszeć o tem. J a k b y  się 
czytały kieliszki, spora ka ra fka  wódki, kilka łutów t a ­
baki, toby ich pewnie nie brakowało; ale tego, co dla 
nich może być k o rzys tne , nie lubią słuchać. Więcej 
wierzą w Josia, Ela, Haima, Herszka, Zisia i Fiiszka, 
aniżeli w Czytelnię. Może niejeden z Czytelników po­
myśli, że młodzi posądzają  starszych, bo ja k  to powia­
da ją  w przysłowiu: starego parada  lepsza, niż młodego 
robota. I to może być, ale nie zawsze i nie u każdego. 
T a k  samo jest  z tem, co mówią, że kto bogaty, to i 
mądry, a biedny, choćby najmądrzejsze słowo powie­
dział, to on głupi, bo biedny. Pokazał tu jeden u nas 
tak ą  paradę? i taki rozum. Nazwiska nie piszę, bo j e ­
szcze żyje. Miał żonę dobrą i dwie córki. Gospodarz 
dobry, wszystkiego miał podostatkiem i gotówkę 
w skrzyni. I  tak  w c u I o t o  nic nie dbał, tylko aby g a r­
dło odmoczyć, a drugiego wybić. Przyszedł nareszcie 
czas wydać młodszą córkę za m ąż, ale trzeba ją  wy­
dać za pana. I  tak  się sjRflo. Zięć panem, córka już 
się zrobiła panią, a ronić niema konni. Kłopotała się 
s tara m atka  z pijakiem i panami przez 16 lat, aż n a ­

reszcie Bóg j ą  powołał do wieczności. Pozostawiła m a ­
ją te k  ładny i córkę panią i po starszej córce sześcioro 
dzieci.

— Pamiętaj, Maćku, mówiła przede śmiercią, abyś 
sierotom krzywdy nie zrobił!

I cóż się stało?
M aćko  nic, tylko do Fiiszki na rady chodził.
— Ny, M'actiiiiu, co słychać ?
—: Ot c o ! daj tam kieliszek araku, bo na wódkę 

przysięgałem. Raz w ćzksie;*%/. M issyi podnosiłem rę ­
kę, że nie będę -pił.

Przychodzi do domu i poczyna fantazye Więc 
pan i pam namyślili się już bardzo dobrze, co mają 
robić.

— Tatusiu, m ó w ią ,^chodźcie, wypijcie herbaty. 
Kupiliśmy butelkę porteru, skosztujcie!

Dobrzy, że s t r a c h !
— A w idzicie , jacy  my dla was dobrzy, a wy 

dla nas nie.
—  E ! trzeba dać staremu pirogóń&z mięsa!
Stary  sobie podłożył, wypił paię  garnuszków her­

baty  i mówi ta k :
— Jutro pojedziem do Kozowy, do notaryusza. 

J a  wam coś zapisze',j ale po cichu, żeby te ła jdaki nie 
wiedziały.

— A bardzo dobrze, odpowiedział p a n *  a tak! 
t a k ! o t o ! t o !

■— A  w y d y ty ! wanf\ioho treba!
Wyryali się po k iy jom u, pojechali do Kozowy. 

Zapisał stary 8 morgów pola-,' półtora nfórga łąki, ogród

stał się pokutnikiem i świeci przykładem pobożności;
drugi zbrodniarz Ju raś  ginie na szubienicy. Pierwszy 

uznawszy winę swoją, zapragnął się poprawiaj i Pan 
Bóg mu łaski nie odm ówił; drugi zbrodniarz niepo­
prawny, jakże  straszny  ma koniec.

—  Nad Jurasiem  ciężal gniew Boży za winy oj­
ca,''— rzekła Ksenia. —  Toż stary Chmielnicki nie w a­
hał się dla własnych widoków zaprzedać wolno|<| całej 
Kozaczyzny, oderwawszy j ą  od macierzy, Polski.

—  Prawda, ale Juraś  oprócz win ojca dźwigał 
własne, okropne zbrodnie. ®ei;ce mi pęka z żalu, gdy 
myślę nad poniżeniem Kozaków, toć i we mnie płynie 
krew kozacka. Może teraz Bóg’ da, że z powrotem P o­
dola i Ukrainy pod berło polskie wrócą dla Kozaków 
dni wolności i chwały.

T ak  marzył zacny pułkownik, potomek ludu ukra iń ­
skiego^ lecz niestety marzenia te się nie spełniły.

CiemiMycielka wszelkiej swobody i wolności, Mo­
skwa, potrafiła ujarzmić w zdradziecki sposób i Kozaków.

Na początku ośmnastego wieku car moskiewski 
Piotr, okrutnik i pijanica, nękał Kozaczyznę rozlicznemi 
podatkami i konfiskatami; przy atamanie ustanowił do'-"

zorców i szpiegów, w Kijowie! kazał spalić wszystkie 
papiery, zawierające przywileje i nadania k o zack ie ; 
całe tysiące nieszczęśliwych, zróylpiiczonyćh Kozaków 
gnał w błotniste okolice Ladogi i Astrackanu do cięż­
kich robót, aby od złego wymierali powietrza* dw ana­
ście tysięcy wysłał w stepy kałmuckie, aby tam wygi­
nęli, a w końcu oddał władzę nad zmniejszonymi do 
połowy Kozakami okrutnemu Moskalowi, Weljaminowi.

W  czterdzieści zaś lat później efiryca moskiewska 
Katarzyna II  w roku 1768 podburzyła lud i Kozaków, 
bardzo już przerzedzonych, przeciw Popce. Znowu więc/ 
popłynęła krew bratnia;iznowu się Kozacy splamili roz­
licznemi zbrodniami. Aż kiedH uwiedzeni Zaporożcy 
wymordowali wielu Polaków, któfydh się caryca pozbyć' 
chciała, wtedy wyparła  się spółki z Kozakami, kazała  
zbuntowanych otoczyć własnem wojskiem z kolei wy­
tępić Kozaków.

Nakoniec w roku 1 7 7 j uż po pierwszym rozbio­
rze Polski, zniosła Katarzyna I I  zupełnie Sicz kozacką.

Opierających się; Kozaków wysyłano na Sybir, 
innych poprzenoszono w dalekie stepy, k ilka tysięcy 
schroniło się pod panowanie Turcyi; lud musiał wrócić
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i obejście całe, a na sześcioro sierot zostawił 4 morgi 
pola bez żadnego przytułku.

Biedne sieroty nic nie wiedzą, pracują ja k  w dzień, 
tak  w nocy.

Aż tu po trzech latach pan i pani zawołali żydów 
i sprzedają sakom pak. Wszyscy osłupieli.

— A to co? To już żydzi będą w naszej chacie?
—  T ak  jest, powiadają panowie.
Zgoda w zgodę, sprzedali za 1.175 złrj Złożyli żydzi 

pieniądze, państwu kontrakt podpisali, a  ty, stary i wy 
po starszej córce sieroty, j a k  powiada T urek :  hajda  
na pole !

Niedługo to trwało; sprzedają żydzi grunt, także 
ogród, chałupę razem z budynkami.

— Co tu robić?
Nic innego, tylko trzeba swoją chałupę sobie ku ­

pić za 300 złr. i do tego miłego dziadka przy sobie 
trzymać.

Sprzedań więc żydzi Biirgery grunt. Kupili za 
1.1 (£5 zlr., a wzięli 2.175 złr. Państwo zabrało się aż 
za  dziewiątą milę, ojca zostawili.

Ale staijy/, mając 4 morgi pola, nie wie sam, co 
z nimi robić.

—  Trzeba chyba sprzedać; taj będę żył.
Sprzedał po kryjom u, wziął G50 złr. i na nowy

rok pozasiewał żydom. Teraz muszą sieroty dać jeść 
i staranie.

A co powie krzyw da sierot, która- o pomstę do 
nieba woła?!

T a k ą  to zrobił paradę i taki rozum ten stary po­
kazał !

Był bogaty, był mądry, a potem z tego rozumu 
szalał, bo ja k  to pow iadają: „Nie bądź słodki, bo cię 
zlizą; nie bądź gorzki, bo cię splują“. Lecz chyba na j­
lepsza jest rada  mędrca Pańskiego, który od młodości 
do starości uczyć się każe mądąokei i tak  p o w ia d a : 
„Niewiele się spracujesz, robiąc około niej, a  jako  ten, 
k tóry orze . sieje, rychło będziesz używał pożytków je j“ .

J . D-
Do tego wszystkiego doda K rakus  tylko to, co lu­

dzie zdawna powiadali, że z dziada pan najgorszy.

Z pod N ow ego S ącza .

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Czytając oddawna tego naszego K rękpsa , a  jakoś 
mi schodzi ze dnia na dzień, żem też jeszcze do tego 
czasu nic nie napisał. A widzę też, jak  inni Czytelnicy 
piszą różne ładne pogawędki i listy. Chciałbym też i ja  
coś napis£u| bo też i j a  niejedno widzę, ę% się dzieje 
na  tym Bożym świecie.

Najsamprzód wspomnieć muszę, że jakże  nu to 
przyjemnie jest  czytać gazetkę, a osobliwie tego n a ­
szego K rakusa . Bo też człowiek się dowie nauczy 
różnych, ciekawych historyj, co się też dzieje w świe­
cie, nad czem też nasi posłowie ra d z i*  ja k  też mamy 
gospodarować i tym podobnych rzeczy. Kiedy przez cały 
dzień człowiek jest  zajęty praeą, to też wprawdzie nie

do p o d d ań s tw a ; kurenie, to jest  mieszkania wodzów, 
zrównano z ziemią, na miejscu sławnej Siczy została 
skromna wioska, okoliczne ziemie rozdarowano i u tw o­
rzono gubernię now o-ro% jską ; a  nad całą tak wolności 
spragnioną Ukrainą zapanowały niewola i knut mo­
skiewski.

Takie  to były straszne następstwa buntu Chmiel­
nickiego, upadek Polski i zagłada Kozaczyzny. T ak  się 
też zawsze dzieje, gdy lud nieoświecony słucha pod­
szeptów złych ludzi, którzy go podburzają przeciw w ła­
snym braciom.

I  za dni naszych zastawiają na lud poczciwy ale 
ciemny swoje sidła socyaliści; uczą nienawiści do bo­
gatych, każą  się wypierać Boga i O jczyzny; prawią 
o wolności i równości, a radziby nad wszystkiem za­
panować.

Tych to burzycieli wszelkiego porządku lud powi­
nien uważać za największych wrogów, bo oni nie do­
bro ludu, lecz swoje własne m ają  na celu.

Nasze zbawienie nie w socyalistach, ale we w ie ­
rze naszej świętej katolickiej, której oburącz trzymać

się pow inniśm y; nasze zbawienie nie w nienawiści bie­
dnych do B ogatych ,-a le  w miłości wszystkich stanów; 
nasze zbawienie nie w burzeniu i wywracaniu istnieją­
cych praw, ale w cierpliwości, pracy, oświacie i umiło­
waniu rodzinnej ziemi.

Kiedy cały lud polski, od najmniejszego do n a j ­
większego, trzymać się będzie przykazań Bożych, kiedy 
wszystkie stany przejęte bratnią miłością kochać się 
będą i zgodnie dla dobra Ojczyzny pracować, wtedy 
dopiero spodziewać, się możemy zmiłowania Pańskiego, 
polepszenia smutnej naszej doli. Bo nie powinniśmy 
nigdy zapominać, że losami tak pojedynczego człowieka 
ja k  i całych narodów rządzi Bóg i On panuje nad 
światem.

K O N IE C .



m a czasu czytać gazetki, ale też za to, gdy przyjdzie 
wieczór, jakże  to przyjemnie człowjjfkowi spocząć i po­
siedzieć i z jak ąż  radością bierze człowiek gazetkę 
i czyta ją , a to nie tylko sam sobie, ale i wszystkim 
domownikom, którzy chętnie słuchają. Sługi nawet, gdy 
słyszą, j a k  się czyta, to też się przez to o wiele lepsze- 
mi i pilniejszemi stają.

Ale niestety, bardzo mała jest liczba tych, którzy 
czytają gazetki. Jeżeli się trafi dwóch we wsi, to się 
inni śmieją z nich. Pow iadaj?*  że pieniądze darmo w y­
dają . Ale gdyby też nasi bracia się już raz upamiętali 
i przyszli do przekonania, że na tern człowiek nie traci, 
tylko bardzo wiele zyska! Bo też taki, k tóry gazetki 
czyta, jes t  o wiele rozumniejszy, nie da się tak  prędko 
oszukać i zna też różne stosunki w świecie.

Przypatrzyć się też takiemu gospodarzowi, który 
czyta pisemka, to zaraz si,ę|czlowiek domyśli, że on też 
czyta coś, bo mu się i w gruncie lepiej rodzi, bydełko 
ma ładniejsze i wie też coś więcej. Żal też ludziom 
wydać do roku te dwa lub trzy reńskie. Ale nie żal 
im jest  wyrzucić nie parę reńskich , tylko nawet parę 
dziesiątek na tę m arną pijatykę^ która  nie przyniesie 
nic dobrego, tylko jeszcze przez nią człek rozum i zdro­
wie utraci. A gdy przyjdzie niedziela lub święto, gdy 
przyjdą z kościoła, przykro im w domu posiedzieć. 
A żeby sobie zaprenumerował gazetkę, jakżeby  mu to 
półdnia pięknie zeszło! Prawda, że nie wszyscy umieją 
czytać, ale i ciby znaleźli sposób. Pójść znów do ta ­
kiego sąs iada , który umieUczytać;-l (rozumie się, który 
trzyma pisemka), poprosić go, żeby mu przeczytał ga- 
zetkęstz pewnością on by mu chętnie przeczytał. Lecz 
oni nie chcą ani gazet widzieć. Oni wolą iść do k a r ­
czmy i tam przepędzić nie tylko pół dnia, ale i całą 
noc. I  dopiero na drugi dzień zamiast d®^ pracy iść, 
musi spoczywać, bo się mu to w głowie nie może po- 
mieści<|| co się w karczmie nasłuchał. I dopiero mówią, 
że bieda. Ażeby też zamiast co miał iść do karczmy, 
poszedł do sąsiada i tam żeby jed n i ig o d z in ę  z nim 
spędził na  czytaniu, ja k b y  się mu miło zrobiło) wie 
utraciłby zdrowia, rozumu, ani pieniędzy, tylkoby we­
sół i z większym rozumem do domu powracał.

Czytałem w zeszłym roku w naszej gazetce, co to 
pan Antoni w pogawędkach pisał o żydach. Rozśmia- 
łem się.,sam do siebie. Bo cóżby też nasi ludkowie ro­
bili, gdyby żydków nie było. Wszakże oniby się nie 
mogli bez nich obejjp. Bo to ci żydkowie to są bardzo 
dobrzy i usłużni. Przypatrzyć się na nich, gdzie tylko 
człek zajdzie, jak  oni się tam prędko uwijają i ja k  
pięknie do ludzi m ów ią , ażeby im tylko wygodzie, 
a potem od nich coś wyzyskać. Ale i katolików jest  
bardzo dużo takich, którzy są wierni żydowi. Jeżeli go 
żyd do rębo-ty najmie, to on mu nie wie, ja k  ma robić, 
ażeby żyda ucieszyjńp.

Bardzo często się trafia, że tąA; w niedzielę lub

święto ze żydami jeżdżą i wiozą im różne towary. A n |  
pomyśli sobie taki człek, że to jest  bardzo wielki grzech. 
J a  widząc takich ludzi, nieraz pomyślałem sobie: „Czło­
wieku! dyć się ty nigdy nie dorobisz!11 I  tak  się b a r­
dzo często trafia, że ten, co ze żydami furmani, to bar 
dzo często z tych wielkich zarobków i grunt utraci. 
Żyd mu schlebia, ja k  tylko może, a taki gospodarz mu 
wszystko wierzy, Lizie za jego poradą, ale ani się nie 
spodzieje, ja k  wpadnie w żydowskie łapki. I  potem chce 
się wyinitwać, ale na żaden sposób nie może. Znalem 
kilku takich gospodarzy, którzy się mieli bardzo dobrze, 
ale j a k  zaczęli żydków odwiedzać; żydkowie zaczęli 
im pięknie mówić, tak  pomalutku wyłudzali od nich 
pieniądze, aże wszystko od nich wyłudzili. A teraz na 
starość to nie mają, tylko drogę przez wieś.

Bracia Czytelnicy! Czy nie tak  się dzieje? O! 
wszystko tak. Ale może da Pan  Bóg,, że i tp'-;wnet uśfą- 
nie. Bo też z każdym rokiem przybywa więcej oświaty. 
Pom nażają  się Kółka rolnicze i sklepiki chrześcijańskie, 
zaczynają nasi po trochu i handlować różnemi tow a­
rami. Więcej też ludzie czytają gazetek, których jest 
dosyć1 d u ż o ; praw da że nie wszystkie są dobre, bo też 
są i złe.

W  końóu pozdrawiam wszystkich Braci Czytelni­
ków i Wielebnego ks. Redektora.

W . S., czytelnik K rukiw Śfi* '

Z  C z u ł ó w k i i .

Kiedy już sobie K rakus  życzy,©aby mu jego Czy­
telnicy donosili^ co gdzie słychać w świecie, toć i ja  
w tyle nie chcę pozostać. Wprzód jednak  powiem, żem 
jest, ja k  to mówią, „chłop z chłopa11, na wsi wycho­
wany. Przez trzy zimy tylko chodziłem do szkoły miej­
scowej, a obecnie czwarty dziesiątek mi £$ię ciągnie 
i biedę też znam, bo nieraz ostatniemi groszy j ą  z do­
mu wypędzam. A żem miał ochotę do nauki, co gdzie 
tylko wypożyczył, chętniem czytał. BoiSszkoła Saje ty l­
ko klucz do^dąbjzpj nauki. Od roku 1877 prenumeruję 
różne pisemka, a obecnięj-Wra/«^sa. Ale j a k  wiatr różne 
ma kierunki, tak  i pisma. I  aż milo człowiekowi, gdy 
się dowie coś nowego i ciekawego i może się czegoś 
nauczyć.

Otóż i ja czytałem u. p. o ogniach i asekuracyi. 
Myślę sobie: prawda, że nie mam zbywających pienię­
dzy, ale j a k  to żydzi ,_są ^oszczędni, a wszystko mają  
asekurowane, i zaasekurowałem. Przed d wonni?, laty, 
dopuścił Pan Bóg, spabla  mi. się stodoła ó.d pioruna, 
dostałem więc od Towarzystwa 85 papie% ów i dołoży­
wszy kilka reńskich, za miesiąc staifęła nowa.. WNasza 
wioska, na  1 $  kilometrów od Krakowa,- ma 70 'd‘omów 
i sklepik, który prowadzi jeden gospodarz na s w o i  
rękę, za to sąsiednia wieś; Rybna jest największa w c a ­
łym naŚZ.ym powiecie i ruchem ożywiona. Założona
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Czytelnia z Kółkiem rolniczem dobrze się rozwija.' 
W maju z. r. był u nas Wny p. Szalay, nauczyciel w ę ­
drowny; jego nauki, rady i wskazówki były nader cie­
kawe i pożyteczne. Żałować wypada, że tylko raz do 
roku; oby chojffjco mieśnaellbyły takie objazdy Wnycli 
pp. nauczycieli wędrownych.

W końcu przynoszę i ja swą, pegielkę do budowy 
naszego gmachu krajówego, którego tytuł jest ,pffiswiata“, 
a który się już od kilkuriiistu lat buduje. Dziwna to 
bowiem budowa i różnie ją  budują, ja k  n. p. ów młyn 
wiatrak, z której strony wiatr, tam sig|g4;'obraca. Jedni 
bowiem przynoszą swe cegły i k ład ą ,  ale bez obcego 
spójnika wapiennego, co się nazyw a: zgoda; inni znów 
budują w mroźny i słotny/czas, a przecież wiadomo, 
że suche, pagpdne i cieple po\vie-trze||l'0 budowy służy-, 
a co w naszej duchownej budowie .oznacza: w iarm nu- 
■śżĘ: śm jęth; — a  inni wrgszcie a są to mężowie praw ­
dziwie miłujący kraj. budują, ale przy wszystkich oko­
licznościach sprzyjających, do kAóryćh i j a  chcę nale­
żeć, mając na m yśl ' ,  co mówi star.te przy słow ie , że : 
Kościół, dwiór a chatka — to Boża ezeladka.

ó .(Chciałbym jesżcze coś napisać, adę/trzeba innym 
spraw om , może ważniejszym , miejsca ustąpić, przeto 
kończę z pozdrowieniem Szan. Redakeyi i moich Szau. 
Współcz-ytelników. aW IH M oniak.

Wiadomości i listy od Czytelników i Przyjaciół
... K r a k u s a * ’.

Z  K o  (M o S h k  ii i iun e tlllhliodzą K r a k u s a  wiadomości. 
Ludzie tam biedni i gonią za zarobkiem aż do Ame­
ryki, gdzie w kopalniach podziemnych lub w innych 
ciężkich '^robotach' szukają  chleba. Biedzie tej są cza­
sem sami winni. Pi;żed trzema laty powstało tam Kółko 
rolnicze za staraniem p. Mateusza Wydro, burmistrza,- 
i radnjfuj gminy. Ma ono. h j # 1'dotąd, ale ?$dko na pa­
pierze. Czytelnia ma tam także być w nieporządku. 
Korespondeut npraszń, żefły w to . wgląduoly władze', 
a  Krak-m m Ą  prawie wierzy ć; się niej chce, żeby tam 
tak  było, boć to przecież miasto i dobrych obywateli 
tam nie b r a k !

Z  J i y s in y  pisze K tw m 3& oy;i kierownik tanij.ejsż,ej 
Czytelni, p. Jędrzej Gżjepel: „We wsi naszej; w powie­
cie myślenickim, jes t  wielka góra.-/ a  w nięj kamienio­
łomy. Dnia 2&i lutego b. r. kopało tam dwóch robotni­
ków ; nagle .góra runęła ;> a oni ledwie ze zdrowiem 
uciekli. Bo chwili przypatrują s ;S i  widzą uRSpodu tej 
góry dziurę. Przypatrują s ię  lepiej, .adyć tp jaskinia  
długości..9 metrów, wysokości %'ffuetry, a  szeroko|§-L2 
metry. Ś o n n y  nie są zbyt ghu lk ie^a lę  kute narzędziem. 
W tej jaskini był j^Sy.cz^gariiiizipk gliniany, miska na 
pół rozbita i rądel. AYłościau bardzo dziwi, zkąd to się

wzięła ta  jaskinia. Jedni mówią, że  może dawnemi laty 
zbóje jacyś to zrobili; drudzy, że możłe jaki pustelnik 
mieszkał. M gniej napiszę jeszcze o tem, bo twierdzą 
także ludaiejł że w tej ®Rrze mieszczą się jakieś bo­
gactwa" .

Z  okolicy n a ftóda jiw j pow iatu gorlickiego pisze 
jeden z&Ćfzytelników Krakn&aZ „Ze wszystkich stron 
piszą ludzie do K ra ku sa d  a  z naszych stron nic nie 
sły chać. Przyczyna jest ta, że włościanie u nas nie biorą 
się cg  gazetek i ze smutkiem trzeba powicdzięc— gor­
liwszymi są przyjaęiółmi kieliszka, Nie brak przecież 
i u nas ludzi dobrych, a są oni dwojakiegp Tpdzaju. 
Jedni są biedni i na gazetki ich nie stać. Mogliby się 
złożyć i w kilkunastu trsjymać sobie pismo, ale na tei 
inyjśl; jeszcze nie wpadli. Drudzy są zamożni, gazetki 
mogliby prenumerować'; ale u nich idzie jeszcze wszy.śt- 
r a l p o  staremu: ojcowie ich gazet nie 'czytali, a żyli, 
to i oni żyć potrafią. ZapomiigSfSJ tem, że kto zostaje 
w ty le$ tf t% o inni wyprzedzą, żęjna nieokutych wdżahli 
jeździćby powinni, skoro ich ojććwie tak jeździł,. Może 
niejeden z Czytelników K rakusa  zapyta: ą  cóż robi ta 
moc’ ludz i , co przy nafcie fest zatrudniona*^ To jest 
zbiegowisko z całego świata,Oprawie bez myśli o jutrze. 
Wolny czas woli taki wyrobnik spędzić przy kieliszku 
i muzyhey aniżel. na  pożyfććzneinłtćzyfaiiui. Myliłby się 
jednak  ten, ktbby myślał, że u nas nie ma takich, co 
czytają i ogwiecajśp się. T rSfiaBię to tam , :r.gdzi.ę, są 
dbali kapłani i nauczyęięle. WTCz-jdelniaeh i Kółkach 
rolniczych rÓjśnie chwała Boża> i dobro na i w  u biednego. 
Kiedyindziej może'’®  wosplszego z naszych stron na­
piszę.

W itkffwice. W  parafii Witkoi lćacli w listopadzie 
z. r. odbyła się/Mióya, w której pąriifianie witkowsc y  
wyrzekli się wódki, szczególnie wieś Kozodrza?,.-w k tó ­
rej dawniej najgłówniejsze były pijaki. Teraz karczmarz 
musiał wódkę odesłać, bo mu nikt nie pił. Dzięki P a ­
nu . Najwyższemu ludzie się tam znacznie poprawili, 
gdyż w zeszłym roku działy s ię , 'tam  (k/iwne rzeczy. 
Byli tam kmiece sófny Siuski, największe kmiecie we 
wsi. Razu jednego powracał z pobliskiej wioski gospo­
darz do domu z ja rm w k u  i wstąpił solne dopkąrczmy 
w Witkowicacli. Napijali razem. Ci widza-o- żp ma p ie ­
niądze, wyszli z nim po za karczmę, pochwycili go 
(było to wieczór/;: jeden go trzymał, a drugi pieniądze 
z kieszenią oderznął i uciekli, h e c a  gospodarz ich znał 
i wróc.d zaraz dó-JRopczyc po żandarma. Rano poszedł 
żandarm, zabrał ich, skuł hn ręce, oprowadził ich po 
całej wsi i narobił im wielkiego/ wstydu. ^Medzieli ty ­
dzień w areszcie. F. M . ■

Zaróumie. Wydział główny Towarzystwa oświaty 
ludowej w Krakowie, za,; pośrednictwem podpisanego, 
założył Czytelnię ludową przy iednoklaspwej szkole



— 10 —

w Zarówniu i nadesłał dnia 29 grudnia 1892 r. dziełek 
różnej treści 104, wartości -2£.zlr. Dnia 15 stycznia b. r. 
odbyło się otwarcie Czytelni przy udziale licznie zg ro ­
madzonych włościan, jak  również starszej dziatwy szkol 
nej, do których przybyły na tę uroczysto,ść W ny ks. 
kanonik Wilhelm Skopiński, proboszcz z Padwi naro­
dowej przemówił serdeeznemi słowy, wykazując cel i po­
żytek z czytania dzieł pouczających, zachęcając ich do 
tego, poczem podpisany rozdał wszystkie dziełka po­
między zebranych, którzy z wielkąybchotą takowe ro­
zebrali i rozeszli się do swyjm domów- Z a  tak  szczere 
zajęcie się'założeniem Czytelni przez Towarzystwpmswiaty 
ludowej niech mi będzie wolno w imieniu włościan, 
ja k  Kjwnież dziatwy .szkolnej, zhiżye/publiczne podzię­
kowania staropolskie „Bc^g zapłać"?.'.0

M ichał Poeieszyński, nauczyciel.

Dąbróyflcfthoisł. Krakowskie Towarzystwo oświaty 
ludowej założyło Czytelnię dla ludu w Dąbrówce wisi. 
za staraniem nauczyciela podpisanego. Uroczyste otwar­
cie Czytelni odbyło się dnia 5; Jutego b. r. w niedzielę 
po południu po nieszporach kościelnych. Ludność zgro­
madziły? się licznie? lecz z powodu przeszkód nie przy 
byli Wni kśjęża z Zassowa. Następnie przemówił pod­
pisany nauczyciel i skreślił cel i zadanie krakowskiego 
Towarzystwa oświaty, poczem nastąpiło rozpożyczeńie 
książek. Lud rozbierał ochoczo dziełka i wesoły wracał 
do domu. Rozebrano zaraz 89' dziełek i teraz bardzo 
mało pozostaje w bibliotece, gdyż ludność z przyjemno^ 
ścią czyta. Czytelnia tutejsza jest  wartości 34 zlr.

H enryk'jP łaszSw pki, nauczyciel i kier. Czyt.

Antoniów . Przy ujściu Sanu do W isły pod Pnio- 
wem utworzył się zator, który stał kilka dni, napełnia­
jąc  trwogą tutejszą ludność. Woda sięgała do szczytu 
walów i byłaby je  p rzerw ała ,  gdyby ludność tutejsza 
wdzierającej się wody przez wały nie tamowała. Dnia 
31 lutego w nocy niebezpieczeństwo było wielkie, bo 
woda, przybrała i przelewała się przez wały, 'a  ludzie 
naprawiający je  zwątpili o ratunku i poczęli uciekać, 
ale dzielny nasz nowo obrany wójt Wawrzyniec Ko­
nopka, prosząc i zaklinając, wstrzymał ich i to urato­
wało tutejszą okolicę od wielkiej klęski. Zator poszedł 
w nocy. Nowo obrany wójt dzielnie zaznaczył swe w stą­
pienie na tron, bo przez k ilka dni ciągle był czynnym, 
nie jedząc i nie śpiącej zagrzewał ludzi do ratunku 
i wart jest nagrody od wysokich władz. Wielkie uzna­
nie należy się wachmistrzowi żandarmeryi p, Friickowi, 
pp. komendantom: Sajewiczpwi, Ozimkowi, Kotowi, 
Bieńkowskiemu i assesorowi Pawłowi Struzikowi.

M ichał P uk, kierownik szkoły.

Jubileusz Ojcc$śu>:, obchodzono w całym naszym 
kraju z wielką uroczystością. Opisów tego uroczystego 
i radosnego obchodu otrzymał K rakus  takie mnóstwo, 
że musiałby je  drukować prawie przez cały rok. Pomi

jają,cj£edy znączniej|ze\ńnia^t#',’: miasteczka wsie wspo­
mni tylko, że z otrzymanych opisów, dotyczących b a r ­
dzo małych miejscowości, najpiękniej się przedstawiły 
z Krzcczowjń, ^ ó r y  Ropczyckiej i Zbyśzyc nad Du­
najcem.

Wiadomości polityczne.
Ze świata nowin niemałej więcej jednak  takich, 

co smucą,'/.-aniżeli takh .h ,t ć.o cieszą. Wojna z nieprzyja­
ciółmi św. wiary naszej wre na całej linii. Nieprzyja­
ciele ci uderzają z zachodu i ze wschodu. Na zacho­
dzie związali się oni w tajne towarzystwo, które mtt- 
•jś.oństioąfti się zowie, na wschodzie zaś mamy seJifójtmę, 
którą Moskal chciaiłby cały świat zalać. ...'Masoństwo 
wzniećiło przed laty wojnę przeciw r e w i i  katolickiej 
w Niemdźech i przegrało j ą  zupełnie, dzięki wytrwałej 
obronie ze strony wiernych wyznawców Chrystusowych. 
Równocześnie prawie zaczęło gnębić> Kościół św. we 
F ran c j i .  Okroiło prawAj kościelne, pozamykało kifścioły, 
wygnało zakonników i porabowalo ich majątki, odebrało 
nadzór nad wychowaniem młodzieży i pozaprowadzalo 
szkoły bez Boga i wiary. Skutki tego wylazły teraz 
na wierzch, pokazało się bowiemStże bez wiary Boga 
można mieć naród złodziei i rozbójników, ale nie po­
rządnych i uczciwych judzi Teraz właśnie odbywa: się 
we Francyi i proces kryminalny przeciw wielkim m a­
sońskim dygnitarzom, którzy okradali naród. Kiedy we 
Francyi masoństwo tak  bankrutuje '/ przerzuciło się do 
Węgier i tutaj wytoczyło znowu zaciętą walkę św. n a ­
szej wierze. Chce znieść Sakram ent małżeństwa, S ak ra ­
ment chrztu, a pozaprowadzać cywilne śluby i cywilne 
metryki. Bóg wie, nie co. Przeciw wrogom wystąpili 
już Biskupi z duchowieństwem, wystąpiła wielka szlachta 
z ludem. Za masoństwem idą tylko najgors. ludzie 
zwłaszcza wielkich niiąśt. Chwała Bogu, że się tak  stało, 
za to przedewszystkiem, że lud wiejski trzyma się r a ­
zem z duchowieństwem i szlachtą, bo się zdawało, że 
owi najgorsi ludzie chwycą w swe ręce chłopstwo 
i święta wiara nasza będzie tam w cjężkiem utrapieniu 
przez długie czasy, a tak  to w Bogu nadzieja, że m a­
soństwo niezadługo pójdzie z Węgier może jeszcze prę­
dzej z kwitkiem, jak  poszło z Niemiec.

Kiedy masoństwo tak otwarcie występuje z Ko­
ściołem św. do wojny, Moskal idzie ze swoją sehyzmą 
pocąbhu, podstępnie*,ć zdradliwie, co jest  niebezpieczeń­
stwem tern groźuiejszem, a nas bliźszem, bo na nas on 
sidła zakłada. Co on wyrabia na Rusi, pisaliśmy nie­
dawno. Teraz znowu aż w Rzymie nasypał huk pie­
niędzy różnym masońskim gazeciarzom, żeby o nim do­
brze pisali i Ojca św. uśnili, jżęby niebezpieczeństwa 
nie widział i nas nie bronił. Przewrotny to okropnie 
ten Moskal i ta * B o  r a f f ly z m n  Bo kiedy tak  w Rzy­
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mie o sobie p isać  każe masońskim gazeciarzom, tu u nas 
we Lwowie zakłócił przez swćich ruskich zwolenników 
uroczystość ru ską ,  urządzoną na jubileusz Ojca św. 
T ą  obłudą schyzmatyk z pewnością Ojćą św. nie uśpi, 
a  jak  masoń.stwo, tak  i on nic nie zyska, jeżeli sami 
mu nie dopomożemy, odstępując Chrystusa Pana. Ba­
czność, braciaKwlośferanie, przed tymi wrogami!

To wszystko — to smutne nowiny, ale są i wesołe. 
Do Rzymu spieszą na jubileusz tysiące ze wszystkich 
krańców świata: ze wschodu, zachodu, południa i pół­
nocy ; sk ładają  hołdy Namiestnikowi Chrystusowemu 
i ofiary, a On ja k  ojciec pociesza wszystkich, zachęca 
do walki ze złem i błogosławi. Z ludami spieszą do 
Ojca św. przez swoich posłańców i monarchowie z ży­
czeniami i ofiarami. Dziwny to w id o k ! Do tego starca 
słabego, któremu heretycy wydarli wszystko, spi.eszą 
monarchowie i sk ładają  mu hołdy. Nasz Najjaśniejszy 
Pan  przesłał Ojcu św serdeczne życzenia i ogromną 
szkatułkę pełną złota. Bogate dary złożył Ojcu św. 
i cesarz nieinmck., choć luter. Jeszcze dziwniejsza rzecz 
się stała. Bo oto cesarz turecki, który nawet chrześcija­
ninem nie je s t ,  przesiał przez patryarcbę katolickiego 
życzenia dary bardzo bogate. Niegdyś Turcy najw ięk­
szymi byli wrogami św. wiary ka to lick ie j; przodkowie 
nasi przez całe wieki krwawe z nimi o to njredli woj­
ny, dopóki im pod Wiedniem karku  nie złamali. Dziś 
Turek św. wiarę katolicką szanuje i Ojcu św. się kłania. 
Moskal tylko niby wilk ryczący chodzi dokoła i szuka 
miejsca, k tórędyby mógł do Owczarni Chrystusa Pana 
wtargnąć i owce Jego wydusić.

NOW INY.

—  Obiad na cześć ks. K ardynała Dunajewskiego.
Gazeta rzym ska M onileur de Ronie donos i: Ks. K ardy­
nał Serafin Vannutelli dał obiad na cześć JEnJin. ks. 
K ardynała  Dunajewskiego, Księcia - Biskupa krakow­
skiego. Na obiad ten byli zaproszeni: ks. Kardynał 
Winc. Yauutelli, Mgr. Montel, audytor Roty przy posel­
stwie austryackiem, hr. Leiningen, bar. Kanzler, Mgr 
Tarnasi, audytor przy nuncyaturze w Wiedniu, Mgr Nagi, 
rektor mstytutu niemieckiego, Mgr Lorencelli, rektor 
kollegium czeskiego i ks. Anatol Nowak, kanclerz Kon- 
systorza krakowskiego. Podczas obiadu nadeszły depe­
sze z gorącem pozdrowieniem od ks. KardynalajSchoen- 
borna z Prag '.

—  Jarm ark na konie. W Krakowie odbywa się 
właśnie wielki ja rm ark  na konie. Koni przyprowadzono 
już blisko 800. Kupcy przybyli naw et z dalekich stron, 
jak  z Berlina, L ipska ,  Gdańska, Szląska, Wiednia 
i z dalszych stron Niemiec.

—  W Chłopicach w Galicyi umarł 4 m arca  b. r. 
proboszcz tejże parafii, ks. Wojciech Michna. Zmarły 
przez 50 lat zasilał wszystkie pisma ludowe swemi pra­
cami. Był on czynnym i przy zakładaniu pierwszych 
Kółek rolniczych.

—  Pieniądze znalezione. Przed dwoma laty zna­
leziono na dworcu kolejowym w Oświęcimie1- kwotę 
przeszło 100 zlr., k tórą prawdododobnie zgubi! jakiś  
wychodźca, do Ameryki jadący. Poszkodowany niechaj 
się zglcsi po odbiór tych że do urzędu parafialnego 
w Oświęcimie.

—  Em igracya przed sądem. Przed trybunałem przy­
sięgłych toczy się obecnie rozprawa przeciw Iwuum w i 
Michaliszynowi i Bened/ie Rzepie;f; oskarżonym o zbro­
dnię zamieszania spokoju publicznego i gwałtu publi­
cznego przez rozpuszczanie we wrześniu 1892 r. fałszy­
wych wieści i nakłaniania włoAciau do wędrowania na 
moskiewską stronę. Śledztwo wykazało, że Michaliszyn 
był istotnie jednym z głównych podżegaczy do wędro­
wania. Zachęcał on włośgian do wędrówki (falszywem 
pzedstawianiem stosunków chłopa w Galicyi, a w Rósyi. 
Tu — mówił — gniotą was panowie i żydzi niszczą, 
podatki was g n io tą ,  a tam chłop jest  wolny i płaci 1 
rubel na rok podatku, zresztą pnnc Rudolf (!!) wzywa 
do siebie, bo zakłada w Rosyi państwo i już 2 szw a­
drony dragonów austryackich przeszły do niegb. — Temi 
i podobnemi przemówieniami skłonił chłopów do wę­
drówki. Za jego namową oczywiście wyszło k i lk n n l i  
stu włościan. Używał ęon również podstępu. Oto Stach 
Kinal nie chciał porzucić swej zagrody, a wtedy „na- 
g;aniacz“ przyszedł pewnego dnia do chaty i powiedział 
Kinalowi, że jego syn przeszedł za granicę. Zrozpaczo­
ny chłop rzuci! się'-'<w pogoń za^Synem, przebrnął ledwo 
w najpotrzebniejśźem odzieniu Zbruez, wpadł do koszar 
sałdackich i tu przekonał |i.ę, że syna nie m a ;  niestety 
w chwilę potem przjjchodzi do koszar irśyn  jego wraz 
z matką i drugim gazdą i z płaczem opow iadaj że Mi­
chaliszyn doniósł mu, że ojciec przeszedł do Rosyi i dla­
tego i on przeszedł. Stach chce wracać do domu, ale 
ten opiekun zapewnia go, żeanajpierw zgnije w turmie 
już za samą myśl, a j a k  spróbuje uciec, to go saldat 
zastrzeli, a w Austryi wsadzą go do kryminału na lat 
3 i po pas wapnem obleją (?!?).

Wszystkie te fakta wedle ak tu  oskarżenia stwier­
dzone są licznymi świadkami. Rozprawa potrwa 3 dni.

Odpowiedzi od Redakcyi.

P. Jankow i z\ W yrębu  bardzo pięknie dziękuje 
K rakus  za przesłany wiersz. Jeżeli tylko znajdzie się« 
miejsce, zaraz go wydrukuje, a tymczasem pięknie po­
zdrawia

P . 1. K . w D r. Dobrześcfe zrobili, nie bójcie się 
niczego sprawę wygracie. Kolko rolnicze, sklepik chrze 
cijański, to wszystko dobre rzeczy i pożyteczne. P o ­
zdrawiamy W as bardzo pięknie, a także Mikołaja W ą­
s ik a ,  Kaspra B ałkę , Kazimierza Grzyba, Franciszka 
Podkowę i wszystkich dobrych ludzi w Waszej g ro ­
madzie.

P. J . P . $9 M ajdan ie  Zbydniowsldm . T e n ,)co pi­
sał, tak  samo, jak  szan. pan rzecz tę przedstawił, tylko 
pismo K rakusom  a tramentem przypadkowo się zalało, 
więc potem trudno było należycie przeczytać i rzecz 
przedstawić. Za łaskawe pismo składa K rakus  serde­
czne podziękowanie i przesyła wyrazy rzetelnego po­
ważania.

P. L . Ju r . w Zhyszycack ■nad Dunajcem . Chwała



N ajw yższem u, że się tani tak dobrze, poęzciwi ludzie, 
do roboty biej zecie. O piśtnięSWaszejm wspomuimy, 
a tymczasem pięknie Was pozdrawiamy.

,r(f0minę Krzećib&icicfi p ię k n ie  A ro /ru s  p o z d ra w ia .
P. Janow i M m n . i z t i / n a ,  zamicszkalefhu w Kolba* 

sżŚwie|f stwkrotnejd/.ięki przęlyla łw a k iM za pismo, od­
da je  mądrym i dobrym Ind iom, a może cS  poradzą 
na tamtejsze nie'dole.

J \  JI. P I. w D M . v'isf. Piękne pozdrowienia i p o ­
dziękowania':; pismo idzietklu druku. A jak  sfię tam panu 
zresztą wiedzie,'?

P. W. S&w. T%f. Au: sięj wąż.bie tego robić, 
wielką szkodę zrobi ibj ś be''sobie i gminie. Z tem mu­
sicie się udać najpierw do Wydziału powiat*.węgo, ina­
czej wszystko byłoby nieważni: To Jan  Walas już po­
marł? 'k ieodżałowaną'szkoda tego feiśpodarza! Pozdrów- 
ciePćalą gminę od K rakusa.

P. F . . ^ .  Zarów niti. Pismo idzie do druku,
tymczase.ru prosi K raktis  pozdrowić wszystkich d z io n ­
ków tamtejszej Czytelni.

J \  Sg, W., f/osp. w -Mai). Na wilgotnych glinach 
sieją pszenicę po ugorze-, po koniczyndph, po rzejja.ku, 
po bobiku, poirgrochu i po zielonej strawne. Najpewniej 
sza przęnica jest  po ugorze i po koniczynie. Po rzepa 
ku może jeszcze pewniejsza, ale rzepaku chłopi .lęgjd 
prawie nie Sieją* W Krakowie nic nowego, tylko si,ęi 
osjia-: pokazała-: Panu Ikigu W as oddajemy i pi.ęknie
pozdrawiamy. A mą;ęi®tani Kolko,- rolniczhj; i sklepik 
chrześcijański ?

P. M . KI. w UtefrloleL.' Bardzo dziękuje K rd ku ’$ za 
objaśnienie i piękne zasyła ukłony. J ak b y  się kto gą;o- 
sil, to się go ostrzeże.

P . Krakoioi(tninówi w T rzd a n ie  pod Hizeszowem 
zasyła K rakus  sejdecznmi pozdrowienia i podziękowania 
z^j nowiny, a bardzo s ię p ie sz y ,  że. tam [gospodarze tak  
sobie pięknie postępują. 'Szczęśekim, Boże, we wszyst- 
k ie m ! Prosimy o dalszą p am ięć !

Kalendarzyk tygodniowy.

D
ni

a

Święta rzymskie
1 Wschód

słońca 
god.1 min.

Zachód
słońca

god. 1 min.

19 Nied. 4  Jłialct. J ó ze fa  Obluh. N M P . 5 44 % 50-1
20 Pon.j Eijfcmii i Tęódozyi 111111. 5 42 5 52
| j § j Wt. Jjgnedykta opata wyzn. 0- 40 5 54
22 tiSŚk. K atarzyny król. Szwedzkiej. 5 37

m 65 |
23 Cz. W iktoryana ;n. i Oktawiana. 5 35 5 57
24 Piat. '1 uf. 7 B oleści N M P .  Clabr. 3 - 5 5 58
25 Sob. Zw itisto iean ie  N . M a ry i P. 5 31 5 —

C e n y  z 3 t ® t a \
(z t a r g n na K l e  p a r z 11).

K r a k ó w  14 marca 
P łaco n o : za pszenicę białą od 8 złr. 20 ct. do 

8 zlr. GO ct., z ifgcze rw oh^od  "8 złr. 10 ct. do 8 zlr. 
50 ct., za żółtą od 8 zlr. —  ct. do 8 zlr. 4£*ct., za

żyto od G zlr 70 ct. do 7 zlr. — ct., za jęczmień 
brpwarny od 6 zlr. —  ct. do.^G zlr. 5 0 ,  ct,, na kaszę 
od 5 zlr. ó t^c t.  do 5 zlr. G5 ct., za owies od 6 zlr 
30 ct. d(ji-.6 zlr. a>Q ct-, za rzepak od 11 zlr. 50 ct. do 
12 /d r .*^c - ir r za kon iczy n $ (czerwoną od 60 zlr. do 7.5? 
zl r ,  za białą od 55 zlr do 70 zlr. — Wszystko za 100 
kilogramów.

W span:a łe  w zory dla prywatnych odbiorcow darmo  
i opłacone!

Bogate książki  z próbkami, ja k  dotąd nie bywało, dla k ra w ­
ców nieopłacone.

M erdają  żadnego opustu od 2 ' /„  lu b  3 l | | z l r .  za metr, ani 
też żadnych procentów dla krawców ja k  się to.zetóźkodą dlaih jof 
rącycli z drugiej ręki Ązfeje, lecz uiam tylko ceny stałe  i netto ,  
b y :każdy Prywatny gość mógł dobrze i tafifó kunow ai$ P rzeto  
upraszam tylko moie książki z pióbkami kazać sobie przedłożyć.

Ostrzegam równigż p rM l konkurencyjntmi naśladownictwami  
moich cenników.

la te r y e  na ubrania.
-mruwiefl i Do&king dla Wieleb. Duchowieństw a, przepisu- 

w.©:'materie-pa mundury dla o. k  ur ią d a ik ó w ,  jako też  dla we te ­
ranów, straży  ogniowej, gimnastyków i l iberye. -Sukna tia bi lardy  
i stoły gry, obicia wagonów, również lodeny nieprkoiąakaltie na 
kurtki  s trze leck ie ,  materye do prania, płaszcze podróżne od 4—14 zlr.

Kto li te m  sobie! życzy nabyć kosztowne, r ze te lne ,  t r w a łe ,  
czysio wełniane towary,  a uje tanić szmaty, które.jzaledwio star­

czy ć  uiaogą na zBBrata krawcowi, niech' się uda do -'firmy

Johann  S tikarowsky w Bernie
(Manchester austr.)

Największy skład fabryczny w wartości pół miliona złr.
Aby dać p o ję te  o wjęlkośeijmegó pćzedsjębiorstwji,. ośw iad­

czam niniejszem, >ż'e łączę w swem ręku najwięasze  e xpor ta  sukna 
z Europy. .Fabrykacye k-amgamn, pi-zyborów krawieckich i nużą  
in tro l igatornię .  Aby się. P. T. PnbljjczuOSS, o wszystldeui, wyżej 
wymienioHietti, przekonać nioglitpzapraszambiajupr/.ojiitiąTyjeżeli 
sposobność pozwoli, do zwiedzenia n ^ fla  wić-ljśicli -rozmiarów, 
na wielką skalegiu-ząflżpncgó Domu handlowego, w którym  150 
ludzi zatrudniam.

W ysyłka tylko za  za liczką!
Koresponduje w ąj,ćniieekiiu, wcgęerskiui, polskim, czeskim, 

w loskimpfrancuzkim i angielskim języku. (10 1-20)-

W yszły z druku:
Książka do nabożeństw a ku czci l i  M P. Wiatki 

Dobrej Rady, wydanie drugie, w lG.ce, str. 550,, Cena 
1 złr., z przesyłką 1 zlr. 10 aKj||

Z b ió r nabożeństw do Ducha Przenajśw iętszego,
w KTcejpistr. bS&O. Cęjia 50 ct.., /  jirzęs.ylką 55 ct.

Godzina św iątob liw ie przed Najśw. Sakram entem  
przepędzona, w 16 cf!, str. 64i Cena 25- et. z przesyłką 
30 ct.

Książki te sa do nabycia w Klasztorze PP. Angiistyanek
w  K rak o w ie .

Dochód przeznaczony na restauracyę k la ­
sztoru i budowę kościółka. .’

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:
K s i ą d z  W a w r z y n i e ^ .  O p r ż ę d c k .

Nakład, i własność ..Spółki wyditpmićzkj polskiej w Krako- 
|mpie, zarejestrmoanej z ograniczoną poręlcą“.

W Krakowie, w drukarni „Czasu“ Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarządem Józefa Łakocińskiego.


